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F r y d e r y k  S z i l l e r .
(podług źródeł iciar o godnych).

Schillers Dichtungen waren die poeti- 
schen Y orspiele des grossen bistori- 
schen Drama’s — welches am W ende—  
punkte zweier Jahrhunderte iiber die 
M enscheit beraufzag.

. an Krystjan Sziller urodził się  10 
listopada 1759 roku, w miasteczku 

L®, Marbach, w Wirtembergii położonem. 
f h  Ojciec jego był chirurgiem. W  młodości 

( służył jako podoficer w bawarskiem woj­
sku i odbył kampanią w Holandji. Był 

cs-no - cz*ow^ k  prawy, pobożny i do prakty- 
dorvr^°'Stworzony życia. Matkę jego cnoty zdobiła 
gemowe, rozsądek i dobroć serca. Męża i dzieci 

jwyższem kochała uczuciem. Lubiła czytywać 
zje^ a 1 mianowicie też ich religijne poe-

wioii?^i! ^z'ec^'em . jeszcze będąc, już okazywał 
nai 0 0 lwośd serca, i religijne uczucie. Pierwsze 

auKi pobierał u pastora Masser’a w Loch, wiosce 
°*onej na pograniczu wirtembergskiem, stąd też 

pewne powstała w nim chęć i zamiłowanie do sta- 
auchowneg0. Syn pastora był jego najpierwszym 

przyjacielem młodości.
}• 1768 przesiedlili się rodzice jego do Ludwig- 

1 i. .U-. ^am  P° raz pierwszy zwiedził teatr, mając 
cziesięd, teatr świetny, z wystawą wielką, jakiej

wymagał blask dworu księcia Karola. Doznane wra­
żenie było nader silnem i otworzyło chłopięciu świat 
nowy, pełen cudu 1 uroków, żę już wtedy w mło­
dziutkim umyśle poczęły snuć się plany do przeróż­
nych tragiedji.

D o r. 1773 zostawał w szkołach publicznych 
odznaczając się wśród rówieśników swoich zdolno­
ścią, dowcipem i śm iałą niekiedy pustotą, zawsze 
przy objawie nadzwyczaj szlachetnego sposobu my­
ślenia i pilnem oddawaniu się naukom. Nauczyciele 
też jego najlepsze dawali mu świadectwa

Książe panujący założył właśnie wtedy instytut 
wychowawczo-wojskowy w zamku swoim Solitude  
który przemienił się w późniejszą Karls-schulle  
w Stuttgardzie. Posłyszawszy o uzdolnionym chłop­
cu, ofiarował mu przyjęcie wolne, co oczywiście w iel­
ką stanowiło łaskę. A le wszakżeż to Frvdervk m iał 
zostać księdzem! Rodzice zakłopotali się nfe mało. 
Ojciec wypowiedział księciu wszystko z otwartością 
całą, i w końcu po przebyciu walki samego z sobą| 
wstąpi! m łody Szyller do instytutu, jako oddający 
cy się zawodowi prawniczemu.

W r. 1775, gdy przy tymże zakładzie i kursa m e­
dyczne otworzonemi zostały, a książę uczniom wszy­
stkim pozostawił wolny wybór przyszłego zawodź, 
Fryderyk Sziller z większem zamiłowaniem do me­
dycznego przeszedł stuchum.

W  szkole wojskowej zrodziły się pierwsze noetv- 
czne u tw ór, młodego Stillera. K lo p sL fc , I J l z L e -

Później Szekspir zajmować począł o-0 bardzo 
P oelsSchu barra, przezterdecTnf w S o t u c i e  od- 

wiedził w więzieniu w twierdzy Hohenasperg, ’
Życiorysy Plutarch a, Herder i Garwen wielki dla mego pociąg m ieli. wieiiu uia

Do najpierwszych jego utworów z r. 1773 należy

S .  nS ™  “ f i f z tr,ge<lia: c “ m“
późniój w swoich D ie  Dauber.

tego ostatniego użył
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Oddawszy si§ wszelako medycynie, zrobił przez 
całe dwa la ta  zupełny rozbrat z poezją. W tym cza­
sie wypracował rozprawę: Philosophie der Physiolo- 
gie, którą w języku łacińskim swoim przedłóżył 
zwierzchnikom. Po skończonym kursie bronił w r. 
1789 zadania TJeber den Zusanimenhang der thieri- 
schen N a tu r  des Menschcn m it seiner geietigen. 
W  skutek tej pracy otrzymał posadę pułkowego le ­
karza, a współcześni jego twierdzą, że praktykując 
odznaczał się śm iałością genialnych pomysłów, ale 
nie był zbyt szczęśliwym.

Po owych dwóch latach, w których się poezji wy­
rzekł, powrócił do niej z tem większym zapałem. 
D ie Bauber i inne produkcje, które następnie wydał 
pod tytułem  Anthologie, datują z la t 1780 i 1781.

D ie Biiuber czytał raz pierwszy w kole młodych 
rów ieśn ików , przy szklance i fajeczce. Wrażenie 
ta k  potężne wywołał, że m łodym  lulki z ust powypa­
dały, ściskali pięści, a oczy ich połyskiwały grozą 
i najsilniejszem współczuciem.

Wiadomo, jak nadzwyczajnem było wrażenie, któ­
re tragiedja ta  w pośród młodzieży całych sprawiła 
Niemiec!

Dla D ie Bauber  wszelako nie znalazł się nakładca 
i Sziller własnym wydał ich kosztem.

W  roku 1781 wezwał go Hofkam m errath  von 
Schwan, z Manheim’u, by Die Bauber  na scenę tam ­
tejszą przerobił. Podobne wezwanie odebrał od ba­
rona D alberg’a, dyrektora tejże sceny, który nadto 
i następnych jego zażądał dramatów. Odpowiedź 
Szillera na te wymagania dowodzi, jak  wolnym od 
wszelkiej byl zarozumiałości i dał się łacno do zmian 
nakłonić, gdy uznał ich potrzebę, ale zarazem bronił 
także z całą energią praw dzieła swojego, gdy mu 
to własne nakazywało przekonanie.

W  dalszem następstwie tych piśmiennych porozu­
mień, przedstawiono w r. 1782 w M annheim ’e D ie  
Bauber. Na drugie przedstawienie twórca ich zje­
chał, lecz potajemnie. Wydało się to wszelako i spo­
wodowało to dwutygodniowy areszt.

W  tragedji Die Bauber  oskarżone zostały niektó­
re ustępy i książę surowo t  „yllerowi nakazał, by je ­
dynie drukował to, co do medycznego należy zawo­
du. Ten zakaz był dla młodego poety dotkliwym 
bardzo, tem  więcej że skutki przedstawionej trage- 
dyi wielce dlań były pomyślne. Nadto złączył się 
z uczonymi w Stuttgarddzie, by pospołu wydawać 
pismo czasowe: Wiirtcmbergischer Bepertoir der 
L itera tu r , i do tego już niektóre wykończył prace. 
Ja k  to: Ceber das gegenwdrtige deutsche Theater— 
Spasiergdnge unter den L inden  — Line grassmuthi- 
ge H andlung aus der neusten geschichte i recenzyj 
kilka, a mianowicie też obszerny i surowy rozbiór 
własnych Die Bauber.

W  późniejszych latach sam opowiadał, że księcia 
nie tyle raziło iż się oddawał poezyi, jak napotykane 
w niój tendencye. Bo pragnął zawsze, ażeby z Karls- 
schnie wyszedł jak i znamienity poeta. Książe za­
wezwał go nawet do siebie, mówił z nim wiele 
i z dobrocią, czynił mu uwagi — żądając, ażeby mu 
każdy swój utwór do przejrzenia przyniósł. Na co 
wszelako nie zgodził się Szyller i wielkie ściągnął 
niezadowolenie. Pom im o to, nie usunął mu książę 
wszelako pewnych względów, a gdy następnie Szyl-

: ler potajemnie S tu itgard  opuścił, nie spadł ztąd ża­
den zarzut na jego ojca. Zezwolił nawet w r. 1793, 
by rodziców odwiedził swoich.

Przedstawienie D ie Bauber  w Manheim’ie, gdzie 
; sztuka dramatyczna na najwyższym wówczas stała 
j  szczeblu, zentuzyazmowało ich twórcę. Przyjęcie ro­

kowało mu piękny byt poetyczny, więc zapragnął 
1 tam że przewieść się co rychlej. Miał nadzieję, że na 

to otrzyma zezwolenie księcia, za wstawieniem się ba­
rona Dalberg, lecz nadaremnemi były wszelkie usi- 

i łowania. W ydalił się potajemnie, właśnie gdy
w S tuttgardzie wielkie czyniono przygotowania na 
wystawne przyjęcie znakomitych gości.

Pod obcem nazwiskiem przebywał we Prankonii, 
w Bauerbach. w pobliżu Meiuungen, w domu pani 

i von Wallzogen. Z synami jej kolegował był w Stut- 
I gardzie, znalazł więc w tej rodzinie bardzo życzliwe 
j  przyjęcie. Bez troski i w miłem zaciszu, ouuał się 
; w Bauerbach z całem zamiłowaniem swoim poetyc- 
I . kim pracom i napisał, w tym czasie: Fisco — Ga-
\ bale und L ieb e— i pierwsze do Don Carlos'a po­

mysły.
W e wrześniu pożegnał dom gościnny pani von 

Wallzogen, i udał się do Mannheim’u, gdzie z dy-
rekcyą teatru  w bliższą wszedł umowę.

Szyller miał niezłomne przekonanie, że za pomocą 
sceny przeważne wywrzeć można wpływy, o czem 
świadczy odczyt jego: W as kann einc gute shetende 
Schaubuhne wirken. W Manbeimie sztuka wszelkie 
po tem u dawała nadzieje. W roku 1784 wydawał 
także i pismo peryodyczne: Die rheinische Thalia.

Jeszcze gdy bawił we Frankonii m iał zamysł u- 
tworzenia tragiedyi, do której dostarczała mu przed­
m iotu sm utna histoija Konradina Szwabskiego. 
Chciał także przerobić Szekspirowskich Macbeth’a 
i Timon’a na scenę niemiecką, lecz w końcu zdecy­
dował się na Don Carlos'a  — i ukazało się p ier­
wszych scen kilka w Thalii.

Sceny te czytał nasamprzód na dworze landgrafa 
hesko darm stadt’skiego, w obecności księcia Sach- 
seu-W eimar, który go, przez uznanie genialnych je ­
go zdolności zaraz radcą zamianował. Wiadomo, 
że książę był wielkim zwolennikiem muz i piękno 
wszelakie ocenić potrafił.

W  Marcu r. 1785 pojechał Szyller do Lipska, 
gdzie znalazł liczne grono przyjaciół i wielbicieli. 
Bawił przez parę miesięcy, w czasie latd, w Gahlis, 
wiosce położonej pod Lipskiem, w kółku przyjdź nem, 
i tamże napisał Das L ied  an die Freiide.

Od r. 1785 do Lipca 1787 przemieszkiwał w D re­
źnie. Tutaj wykończył Don Carlos'a zupełnie i prze­
robił ustępy niektóre. Żałował nawet, że pierwsze 
sceny umieścił w Thalii: niezadowolała go ich m a­
niera, bo sam dla siebie najsurowszym byt kryty­
kiem.

W listach swoich o tej poetycznej pracy wyrzekł: 
„Co mnie z początku zajmowało szczególniej, poczę­
ło słabnąć następnie, a w końcu male już tylko czy­
niło wrażenie, nowe idee które zrodziły się we mnie, 
zastąpiły dawniejsze. Carlos postrada! moje współ- 

I czucie a Posa  jego zajął miejsce. Ztąd wynikło, że 
do 4-go i 5-go aktu z innem wcale zasiadłem ser­
cem... Główną wadą jest zapewne, żem się z tą sz tu -



ką za długo ociągał: każdy utwór dramatyczny powi­
nien być kwieciem jednego tylko la ta“ .

Całej znowu: “ C harakter Fos’y  uważają ogólnie 
jako zanadto idealny. O ile to twierdzenie ma pod­
stawę, okaże się wtedy najlepiej, gdy zbadamy wa­
żność prawdziwą powodów jego postępowania1'.

Tłumacząc cnotę poświęceń Pos’y,  mówi: „Po­
trącano szczególniej o dwa jego czyny: co do zacho­
wania się w obec króla — scena 10 akt III. — i co 
no poświęcenia się jego dla przyjaciela. Pierwsze 
^ P ły n ę ło  mniej ze zbytecznej odwagi, jak raczej 
z dokładnej wiadomości charakteru F ilipa II. Z usu­
nięciem przeto niebezpieczeństwa, ustałby zarazem 
1 zarzut uczyniony tej scenie.“ Co do drugiego wy­
raża sią: „W szystkie zasady i najdroższe uczucia
markiza polegały na jednej wielkiej  cnocie- Nawet 
1 lego poświęcenie się dla przyjaciela: bo wszelka 
gotowość ofiary bywa spotęgowanem pojęciem tej 
wielkiej  cnoty

W Dreźnie przeszedł Szyller znowu na pole ści­
słej nauki. I była chwila w której się zawahał: czy- 
1 °dda<5 się całkiem medycynie, czyli też historyk

W końcu ta  ostatnia przeważyła. Praca nad Don 
Carlos ’em  nastręczyła mu obfity m ateryał do opra­
cowania studium  historycznego: Abfall der Nider- 
klnde unter Fhilip dem. U .

Do tego perjodu należy także i plan do tragiedji: 
Der Menschenfeind.

Cagliostro, który wówczas tak znaczną we Francji 
odgrywał rolę, nasunął mu podobno pomysł nie je-

j  den w napisaniu powieści Der Geisterscher.  Co do
treści tegoż romansu różne zachodzą zdania: jedni 

; utrzymują, że przedmiot jego miał społeczne a może
i i historyczne znaczenie; drudzy twierdzą przeciwnie,

że Szyller, wystawiając w nim działania, a raczej 
knowania, jakiegoś tajemniczego stowarzyszenia, 
chciał tylko na tern polu, jako nienależący nigdy do 
żadnego geheime Bund,  sił swoich doświadczyć i za­
intrygować publiczność. Byłby to dla Szyllera zaiste 
zbyt błahy powód. Cel jeg o 'm usia ł być wyższym. 
Bomans ten pozostał niedokończonym: czyli zniechę­
cono autora, czyli też ważniejsze napotkał przeszko­
dy? I w tern dzielą się zdania. ć

W roku 1787 udał się Szyller do W eimar’u. Nie 
zastał G aethe’go, który wtedy był we W łoszech, lecz 
został przez W ieland’a i H erder’a z całą serdeczno­
ścią przyjęty. Mianowicie też pierwszy okazywał 
mu przywiązanie ojcowskie prawdziwie. Wrażenio­
wy do najwyższości, zagarnął poetę całem ciepłem 
serca i duszy. W liście do przyjaciela wyraził się 
wtedy:

„Czekają mnie przepiękne chwile. Wi eland jes 
młodym gdy kocha.‘‘

(dokończenie nastąpi).

Ja  właśnie jestem obecnie tym szczęśliwcem, 
chwytam piersią powietrze, o jakiem  w Warszawie 
wieść nawet zaginęła, rozkoszuję się niem, zachwy­
cam i bujam myślą daleko i wysoko, jak  farys pusty­
ni albo alpejski orzeł z chmurami idący7 w zawody.

I  to wszystko mam za darmo, choć w marnotraw, 
nem usposobieniu, ciszy na krok nie puszczam od sie­
bie, zużywam krocie tysięcy7 garncy świeżego powie­
trza i nadsłuchuje przez dzień cały koncertu po­
wietrznych artystów, trelujących bez końca, przy 
wtórze szmeru polnego i poważnym szumie pobli­
skiego lasu.

Gdyby jakim  cudownym sposobem, wszystkie te  
rozkosze wiejskie, dały się w środku W arszawy po­

wiecie, co to jest dla Warsza- 
zrobić wycieczkę po za mury sto­

łecznego grodu? Czy pojmujecie jaka 
to rozkosz dla niego, po zaduchu miej­
skim, kurzu, skwarze, huku i trajkocie 
ulicznym, znaleść się nagle w pośród ci­
szy wiejskiej, łanów falującego zboża, 
łąk barwiących się kwieciem, żywicznój 

woni lasów i śpiewu skrzydlatój rzeszy?
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mieścić, przedsiębierca przedając je na funty i łuty, 
dorobiłby się miljonów. Tu przemysł tak słabo 
rozwinięty, że ucztujesz jak  Sybaryta a nikt ręki
0 datek nie wyciąga.

Wczoraj razem z psem podwórzowym i z kijem 
w ręku zrobiłem pieszą wycieczkę, pomiędzy kolonje 
ciągnące się rzędami na wszystkie strony, jak tylko 
okiem można zasięgnąć. Pod ścianą jednego budyn­
ku stał chłopczyk i dziewczynka ze smakiem zajada­
jący podwieczorek. Kruczek podbiegł ku nim.

—  A pudziesz  •— zawołał chłopczyk na mego 
czworonożnego towarzysza.

— Nie lękaj się chłopczyno, bo pies ten nie kąsa
1 bardzo jest spokojny — odezwałem się pragnąc 
przy tój sposobności zawiązać rozmowę. Zaczepka 
pozostała bez odpowiedzi, tylko w ustach roztwar- 
tych zabieliły się zęby świadczące o wybornem zdro­
wiu ich właścicieli.

— A gdzie ta  droga prowadzi?
—  A. ju śc i — odrzekł chłopczyca i rzucił kawa­

łek chleba kruczkowi.
— A le ja  pytam  się gdzie ta  droga prowadzi?
—  A  juści — powtórnie odpowiedział chłopczyk 

i zwrócił się ku domowi ujmując dziewczynkę za rę­
kę. Za powrotem dowiedziałem się dopiero przy­
czyny tak dziwnie przeprowadzonej rozmowy. Wszy­
stkie kolonje osiadłe są przez samych Holendrów, 
lud czynny, pracowity, ale tak szczelnie zamknięty 
w sobie, że nie zna innej mowy tylko holenderską. 
Z miejscowego języka posiada jedynie dwa wyraże­
nia; a pudziesz i a juści wymawiane tak jak je wy­
pisuję. Pierwszem odgania psy obce sobie, w przy­
puszczeniu słusznem że po holendersku nie rozumie­
ją: drugiem odpowiada na wszelkie zadane sobie py­
tanie. Z tego ograniczenia się na własnej mowie, 
często zabawne wynikają sceny, zwłaszcza że ubożsi 
nie gardzą służbą u miejscowych gospodarzy.

U pana X. u którego bawię w gościnie, służył za 
pastuchę do bydła Ernest, a u sąsiedniego kolonisty 
B alcera, K rystjan w tych samych także obowiązkach. 
U pana X. na śniadanie dawano barszcz kwaśny 
i  clileb razowy, których Ernest nie lubił, a K rystjan 
przepadał za niemi, choć był zmuszony poprzestawać 
u Balcera na polewce i białym chlebie. Niedogo­
dność tę  znosili obadwa z cierpliwością i spokojem, 
ale raz spotkawszy się w polu i użaliwszy się jeden 
przed drugim, postanowili przemienić się w służbie 
i  nie powiedziawszy słowa nikomu, jednego poranku 
K rystjan zabrał się do wyganiania bydła pana X. na 
pastwisko.

— A ty co tu  robisz? — zapytał zdziwiony p. X. 
gdzie jest Ernest? — Przecież ty służysz u Balcera?

— A  juści — odrzekł Kry stjan i wskazując ręką 
ku dawnej swój siedzibie dodał — Ernest — Balcer.

Na polu Balcera, E rnest rzeczywiście pasł bydło 
najspokojniej potrzaskując biczem. Na zrobione 
zapytanie coby tu  robił, machnął ręką ku oborze 
p. X. i rzekł:

— A  ju ści — K rystjan.
Ponieważ z przemiany tej, strony wszystkie były 

najzupełniój zadowolone, została więc zatwierdzoną 
i dziś K rystjan rozkoszuje się kwaśnym barszczem i 
razowcem, a Ernest polewką i chlebem białym. Za­
bawne to ale uczciwe, inni bowiem w ich położeniu 
uciekliby ze służby, bez względu że gospodarzom 
swym narobiliby wielkiego kłopotu.

Wczoraj znów dziewka miejscowa Marynka, ogro­
mna zwolenniczka książki i czytania, zakłopotała się 
niezmiernie zawieruszeniem się gdzieś kury z kur­
czętami. Szukając tu i owdzie napotkała wrreszcie 
K rystjana spokojnie stojącego przy płocie jako w po­
rze południowej.

— Krystjan! — a nie widziałeś gdzie kury z kur­
czętami? — zapytała frasująca się gosposia.

— A  juści — odrzekł zagadnięty.
— A i gdzieżeś ją  widział?
— A juści.

—  Ej! ja się pytam o kurę z kurczętami, co to 
p t —p i —p i  — w-ołają.

a 3° odrzekł K rystjan uradowany i na
dowód ze zrozumiał, wyprostował się, uderzył ręka­
m i po bokach, jak to przed pianiem robią' koguty 
skizydłami i zapiał głośno: — kukuryku!

. ,  e 0 kukuryku m i idzie — sm utn ie odrze­
k ła  M aiynka boć on hajnok chodzi m iędzy a gre­
stem , iuo o kurę co n iesie  jaja.

. ' 4  i f s^  ~  odrzekł Krystjan już nie rozumie­
jąc zbyt obszernego pytania.

r* gedajże, czy nie widziałeś kury co tak
w.° . ,~T 1 M arynka napuszyła się i zagdakała zupeł­
nie jak kura gdy z powagą na czele stada kurcząt 
postępuje.

— Ali jo  zawołał K rystjan radośnie i wskazał 
mały polanek koniczyny, przy końcu którego z po­
między liści i łodyg, głowa kury wyglądała.

Ot i koniec pogadanki. Rozgadałbym się szerzej, 
ale zimno przeraźliwe tak nam dokucza, że tylko sa­
me jesienne i zimowe myśli snują mi się po głowie, 
jakiem i dzielić się z Wami zupełnie nie mam o- 
choty.
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Ju p& JB B H m  powodu w ystawy i napływu cu- 
dzoziemców, P aryż w tym  roku stro j- 

' niejszy niż zwykle, z coraz to nową wy- 
xjagigpP  stępuje modą. W spom nim y _ tu  na- 
a § |fv 3 ^  przód o now ych kapelusikach, ja k ie  się 

pojaw iły na osta tn ich  w yścigach w 
'  ™ Long champs. Są to m ałe okrąg łe den­

ka, z przym arszczonego tiu lu , albo ze słomki, mocno 
nasun ię te  na czoło, przybrane w samym środku bu­
k ie tem  strusich  piórek. Jedna z pierwszych tu te j­
szych elegantek, do sukni niebieskiej jedwabnój m ia­
ła  tak i kapelusik  b ia ły  illuzjowy przybrany pękiem 
piór niebieskich. D ru g a  do sukni czarnej grenadi- 
aowej w pąsowe paski, m iała kapelusik  czarny w ło- 
siany, przystro jony  pęczkiem  p iór pąsowych.

Inna niem niej ważna zm iana daje się widzieć w u- 
kładzie włosów. P ierw szy  tu te jszy  fryzjer Seigneur 
odrzucił na bok wszelkie przypraw ne warkocze, koki 
i tap iry , i w ym yślił sposób czesania na wzór posą­
gów greck ich . W łosy szczesują się wrysoko, upinają 
w niew ielki węzeł od którego spadają  loki na ty ł 
głowy. Zaczynają się także pojawiać loczki po obu 
stronach tw arzy zarzucone już od la t w ielu.

S taniki do sukien w yciętych czw orograniaste przy- 
m arszczone (a  la  V ierge) coraz się więcej upowsze­
chniają. R obią je z fu laru , bareżu i m uszlinku. Do 
częstszego ubran ia  kładzie się pod stan ik  koszulka 
m uszlinowa b ia ła  z d ługiem i rękaw am i, lub też kan- 
zucik muszlinowy, w ygarnirow any wralansisnką albo 
koronką kluny. S ukn ie  a la vierge, robią także 
i z lekkiej m a te r ji jedw abnej. W idzieliśm y taką 
z m aterji lilia, w drobny b iały  rzucik. U dołu szła 
falbaneczka w ciemniejszym trochę kolorze, objęta 
b iałym  rulonikiem . Szeroka szarfa, tegoż koloru jak  
wolancik, związana z ty łu  na w ielką kokardę, dopeł­
n iała ubrania.

W  ogólności szarfy bardzo m odne, do sukien b ia­
łych  i m uszlinowych w deseń, noszą po większej czę­
ści czarne, przerabiane w kłosy bław atki, mączki etc. 
U  dołu zakończa je  frendzla jedw abna w odpow ie­
dnim  kolorze. _ .

F u la r  na suknie powszechnie używany. Uważali­
śm y prześliczne fu lary  na wystawie, między tem i 
pierwsze m iejsce trzym a fu lar japoński w wybornym 
gatunku , gładki, w kolorach m dis, lila , seledynowym

i białym . Z pomiędzy fularów  w deseń podobał nam  
się bardzo szamoa, w buk ie ty  z polnych kwiatów, 
b iały w szerokie pasy  zielone albo n ieb iesk ie  i per­
łowy w gałązki z bzu; dziki w rzucane grona poże- 
czek; czarny w pąsowe tu rec k ie  pasy.

Zwróciły też na wystawie uw agę naszą suknie m u- 
szlinkowe odpasowane w nowy zupełnie sposób.

Odpasowanie to tworzy jak b y  spódniczkę w kolo­
rze niebieskim , różowym, zielonym , lila  etc. Nad 
tern idzie suknia b ia ła  w bukiety  z kwiatów w odpo­
wiednich kolorach, zakończone u dołu w wielkie zę­
by. U niektórych odpasowanie do cieniu, naśladuje 
w olaut fałdow any niby na je d n ą  stronę. Odznacza­
ła  się między innem i suknia b ia ła  w rzu t z nasturcji 
i heljotropów  z udanym  w olantem  lilia , n aś lad u ją­
cym spódniczkę. Śliczna też była suknia w polne 
róże, z dołem gładkim  różowym i inna w powoje z do­
łem  niebieskim .

Z lekkich sukien w ełnianych, w idzieliśm y na wy­
staw ie gęste  bareżowe fil dechevre, w bronowane je ­
dwabiem bukiety. Z tych  piękna by ła b ia ła , w bu ­
kiety z różnokolorowych astrów  n a tu ra ln e j w ielkości, 
biała w pąsowe makówki; pop ie lata  la p is  lazu li 
w różno barw ne róże; czarna w bukiety  z gwoździków.

Zasługuje także na wzm iankę wyrób chinee czarny 
z białym , w wielkie pąsowe m uchy —  i inny wyrób 
włosowy z wełny i jedw aoiu , naksz ta łt kanwy, m ie­
niony w dwóch kolorach, czarny ze złotym , orzecho­
wy z b ia łym , fijołkowy z czarnym i t .  d.

Suknie kró tk ie przyjęte na przechadzkę przybie­
ra ją  w coraz to nowy sposób.

Uważaliśmy jednę bardzo ładną lila, na takiejże 
sam ej spódniczce, zakończoną u dołu w wielkie pod­
cinane zęby. Pom iędzy bry tam i szły pliski objęte 
w ypustką fijołkową, dół sukni, kończył się także p li- 
ską. N a każdym zębie u dołu, dana była kokardka 
ułożona z pliski. M iejsce stan ika zastępow ał krótki 
paletocik, zakończony w m niejsze zęby, przez plecy 
spadały dwa końce, przybrane u dołu odpowiednie- 
m i kokardami. T akaż kokarda na ram ieniu  i u m an- 
k ie ta , ślicznie odpow iadała całości.

Z pom iędzy skrom niejszych sukienek, zwróciła 
naszą uw agę, popielata alpagowa m ieniona z czarnem, 
na takiejże samej spódniczce. U dołu sukni i pale- 
tocika, szła plisa z fijołkowego mouseline de laine, 
naszyta trzy razy wązką plecionką w ełnianą popiela­
t ą  w czarne centki.

S. z Ż. D .
 i—  m
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O pis w zorów  kapeluszy, paletocików, i  sukien z  w y­
sta w y P a ryzk ie j, dostarczone z  m agazynu  

G agelin’a-

N r. i .  Ubranie 6-cio letniego chłopczyka. Spen- 
•cerek jasno-brązow y korcikow y, wycięty u dołu w zęby 
n aszy te  aksam itką czarną. N ad zębami czarne guziki a- 
k8am itne. P rzó d  szam erow any w drabinkę ak sam itk ą. 
M ajtk i i kam izelka takież sam e. K ołn ierzyk  płócienny 
wyłożony. K raw atka wązka kolorowa.

Nr 2 . Ubranie ch łopczyka od 9-ciu do 10-ciu lat.
Ż a k ie tk a  szeroka z popielatego dreliszku chinee wyszywa­
na czarnym  sutaszem , sp inana z przodu na k ry te  haftki. 
K lapk i na  p rzodzie  k ra jane  z osobnego m aterja łu  odpo­
w iednio w yszyte. K am izelka i m ajtki takie  sam e, z ozna­
czonym  lam pasem  na boku. K ołn ierzyk  od koszuli sto ją ­
cy. K apelusz  popielaty kastorow y.

N r .  3 . K aftanik  dam ski n a  rano . (F o rm a  na drugiej 
stron ie  a rkusza od N r . 7 do 12).

N r. 4. Paletocik  wolny z jedw abnćj albo wełnianej 
m ate rji (F o rm a  od N r- 1 do 6).

N r .  5 . T enże paletocik z drugiej strony .

T rzy  suknie z  w ysta w y P a ry zk ie j.

N r. 6. Suknia koloru haw anna. Spódniczka na spód 
ciem niejsza, praw ie brązowa; nad obrębem  takaż p lisa 
z jaśn ie jszą  w ypustką. W ierzchnia spódniczka nie scho­
dzi się z p rzodu  tylko spięta na klapki ażurowe; w zębach 
u  k lapek  guziki z grelotkam i. Boki roztw arte.

W koło  p liska tak a  ja k  suknia z ciem ną w ypu­
s tk ą . U dołu frendzla w dwóch cieniach. B oki u dołu 
sp ię te  na szm uklerską rozetę z grelotkam i. P aletocik  
k ró tk i puszczony wolno schodzi się z przodu i spina n a  
k lap k i. Kękawy; jed n e  wązkie ciem ne, drugie wiszące 
haw ana, objęte  plisą, u dołu zakończone frendzlą.

(T y ln e  b ry ty  spódnicy dłuższe od przednich .
N r. 7. Suknia jedw abna jasno-orzechow a. N ad  obrę­

bem  trzy  plisy w zęby aksam itne, ciem niejsze od sukni, 
ob jęte  dwiema w ypustkam i: jed n ą  b iałą , d rugą  koloru  ja k  
aksam it. P a sek  objęty' w ypustką aksam itną; z ty łu  roze­
ta  i końce zakończone zębam i z aksam itu . S tan ik  g ładk i, 
naszycie  z zębów tworzy' z p rzodu  pelerynkę kw adratow ą, 
z ty lu  chusteczkę. U rękawów zęby na m ankietach.

N r. 8 . Suknia lila jedw abna g ład k a . Spódnica p rz e ­
d łużona w tyle. U  dołu falbanka m arszczona zakończo­
na w zęby, objęte fijołkowym atłasow ym  rulonikiem . N ad 
fa lbanką  warkocz pleciony w tro je  z ruloników  fijolko- 
wych atłasow ych. S tanik naszyty na  plecach pasm ante- 
r ją  fijo łkow ą, z przodu  toż samo. Pasek  lila — od dołu 
spad a ją  zęby fijołkowe nie w ielkie, z przodu spięty  na  ro ­
zetę . T y ł sukni naszyty trzem a w arkoczam i z fijołkowych 
rulonów , w końcach kokardy. N a  ram ionach i u ręk i sto ­
sowne w arkocze. U  szyi ząbki fijołkowe, z pod nich lek­
k o  nam arszczona koroneczka tworzy stojący kołnierzyk.

N r .  9. U branie  dla chłopczyka od 11  do 1 4  lat z po ­
p iela tego  ko rciku . N a  cały  g a rn itu r złożony z m arynarki, 
pan ta lonów  i kam izelki trzeba  jakiegokolw iek m aterjału  
3 0 0  centy. 130 szerokiego. VYrszystkie części m arynarki 
k ra ją  się pojedynczo, w yjąwszy kołn ierzyka wykładowego.

D o każdój części przodu  dodaje się szeroka listw a, pod 
spodem  aż do zeszycia n a  ram ionach z w ierzchniego m a­
te rja łu  p rzy  obwodzie szyi m ająca 11 3/ 2 centy , sz e ro k o ­
ści, zw ężająca  się do 3 centy , przy  dole k u rtk i. Lew a 
część przodu przekro jona na  piersiach, opatrzona je s t  k ie­
szenią k tó ra  się z w ierzchu przestebnow yw a w około . 
W ykró j obejm uje się jedw abną  p rzystębnow aną w ypustką, 
k tó rćj drugi brzeg powinien bydź m ocno podw rębiony 
i zam ocow any, żeby kieszeń szczelnie p rzystaw ała. K lap ­
ki kieszeniow e w około mocno przystębnow ane, m ogą 
służyć jak o  wykład do przym ocowanych pod spodem  wi- 

I szących kieszeni. M iędzy dwoma częściami pleców wolno
j puszczonych u sam ego dołu , w ypada rodzaj ro zp o rk a  n a

10 do 12 centy, d ług iego . Skończywszy w szystk ie źe- 
szycia stębnuje  się b rzeg  k u rtk i, wazko założony na oko­
ło , oraz i b rzeg  rozporka  z ty lu , prow adząc dalój s tęb - 
nówkę w okoto przodów  i ko łn ierzyka , Je d e n  tylko g u ­
zik i odpow iednia dziurka zap inają  przody.

N r. 10. K apelusz ze słom y florenckiój dla m łodych pa­
nienek, ubrany warkoczem , plecionym  w trzy  prom ienie 
z jedw abnych  skosów brązowych. W wykonaniu pletni 
uw ażać trzeba, ażeby' skosy niew yw racały się w p leceniu  

j  i jed n a  ta  sam a strona zawsze w ypadała na wierzchu.
N r. 11 i 17. D w ie pasm an terje  z wiszącemi perłam i. 

D o wykonania tych  płaskich  ozdób do sukien , paletotów  
I kraw atek  jedw abnych i. t. d. trzeb  i kw adratow ych kaw ał­

ków tek tu ry , k tó re  się obciągają czarną m aterją , p e re łk a ­
mi, i sieczką wyszytą i zakończają perełkam i po ły sk u ją- 
cemi różnźj wielkości, na mocnym  czarnym  k o rdonku  
w kształcie  frendzli.

N r. 12. K apelusz ze słom y brukselsk ió j, ubrany blado 
zieloną m aterja lną  plisą skośną i tak iem iż szarfam i. G ir­
landa  z blado zielonych liści dopełnia g arn irunku .

N r . 13. K apelusz z fijołkowój krepy haftow any szne- 
lowemi albo z filozeli m uszkam i, p letn ia  ze skosów a tła su  
fijołkow ego, ozdobiona g relo tkam i kryształow em i i czarną 
n a  brzegu  koronką, okrąża cały kapelusz i stanow i jak b y  
szarfy  do wiązania. N a  w ierzchu kapelusza buk iet z k re­
powych w inogron i takichże liści fijołkowego koloru .

N r. 14. W oalka. Szarfy nie będąc dotąd  w użyciu 
przy woalkach stanow ią głów ną cechę nowości; zaw iązy­
w ać je  m ożna ja k  to  widać na rycinie, pod brodą albo 
z ty łu  pod kokiem , lub też wiszą wolno z obu stro n  kape­
lusza.

W zór przedstaw ia woalkę z czarnego jed w ab n eg o  tiu ­
lu , starann ie  naszytą szlifowanemi perełkam i i ko ro n k ą  
3 j / 2 cen tym etra  szeroką również p e re łk am i ozdobioną. 
P rzy  górnym  brzegu gdzie niem a koronki, dodana je s t  
wszywka na jed en  centy, szeroka, nawleczona m etalową 
sprężynką  jedw abiem  okręcona; dolny zaś b rzeg  woalki 
i szarfy w ząb zakończone, poprzyczepiane m ają czarne 
g relo tk i u  każdego ząbka koronki. (N r. 13 podaje form ę 
połow y w oalki.

N r. 15. W oalka  z szarfam i w iązana na kapeluszu , pod 
kokiem .

N r. 16. W oalka z szarfam i zw iązana na k ap e lu szu p o d  
b rodą .

N r. 17. P asm an terja  do ozdoby sukien.
N r. 18 K apelusz ,,Lam battea z grubo  plecionej słom y, 

p rzybrany  g irlandą z fijołków. W ązkie lila jedw abne 
szarfy i czarne koronkow e barbk i p rzep ięte  bukiecikiem  
fijołków służą do w iązania pod  brodą.

N r .  19. K apelusz  ze srebrno  popielatej krepy , z tak ie ­
miż szerokiem i szarfam i, objęty atłasem  popielatym  tego
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samego cieniu co kapelusz  i b iała  b londynka. N iebieski 
powój dopełn ia przystró j kapelusza.

N r .  20 i 2 1. U branie  spacerow e czyli kostium  z weł- 
nianśj popielatój alpagi. Spódnica i paletocik  p rzyozdo­
bione są w olantem  d, l ’empire, obszytym  podłużn ie  aksa­
m itką fijołkową na jed e n  cen tym etr szeroką. Dolny brzeg  
Paletota i spódnicy  objęty  również aksam itką poprze- 
°ZD>«. Suknia w ierzchnia o tw arta  z obu boków, spojona 
je s t patkam i z tego sam ego m ate rja łu , p rzybrana  aksam it­
ką i guzikam i aksim itnem i. Cokolwiek m niejsze pa tk i 
łączą epolety i na p rzodach  pale tocika  naśladują kieszon­
ki. Rękawy z dobią cztery rzędy aksam itki u ręki.

N r .  2 2. B luzka muszlinowa, w górze naszyta raz koło 
'razu  w staw ka albo też tiu l g ip iurow y na m uślinie, k tó ry  
się później w ycina, i w ązka gipiura tw orząca kratę , pod- 
wleczona mocno nieb ieską lub lilia  w stążeczką 1 / 1 centy, 
szeroką. Plecy m ogą być g ład k ie  muślinowe^ albo tak  sa­
mo naszyte z g ip iury  ja k  p rzedn ie  części. K polety i 
W ety odpow iednie. U szyi garnirunek z gipiury i p u k ie - 
ków niebieskich, zakończone k o k ard ą . 1'rzez środek  p izo- 
du tak iż sam  garnirunek. Pasek  z niebieskiej i lilia w stą­
żki pokry ty  wstawką i ko ronką  gipiurow ą, sp ięty  na ro 
zetę ze w stążki i g ip iu ry . _ _

N r . 2 3. P e lerynka  z m uślinu i wstawek gipiurowyc , W około bufka m uślinowa kra jana  5 centym etrów  szero­
ko i dwa razy  tak  d ługa ja k  obw ód pelerynki wynosi, 
z obu stron  bufki w ązka w staw eczka gipiurow a podw le- 
czona aksam itką  czarną, brzegiem  g ip iura  5  centy. sze r° 
ka. U  szyi w staw ka i fryzka gipiurow a. Dwie kokardy 
z czarnej aksam itki 4 c^nty. szerokiej* lub ze wstąż i 
lorowej w edług upodobania .

N r. 2 4. Sukienka d la  dziew czynki 10 letniej:
Z wyjątkiem  bluzki białój z długiem i rękawam i —  po­

zo sta łe  części k ra ją  się w szystkie z tkan iny  wziętój na ca 
łą  sukienkę. W ierzchn ia  sp ó dn iczka  trochę k ró tsza  od 
spodnićj, wycięta u do łu  w sześć w ielkich zębów, “ asz>- 
ta  je s t jedw abnem i p liskam i i podw ójnym  rzędem  oia yc 
perełek . P a se k  z m ate rja łu  sukni perkalem  podszyty 
odpowiednio garn irow any . K lin iaste  bryty  spódnicz i 
wierzćhniój i dolnej, wszyte m ają w ypustki tego koloru 
w ukosy jedw abne . B luzkę z nanzuku lub białego muślinu 
m ożna dowolnie uszyć w zak ładk i podłużne, albo wszyw­
kami ubrać. Obw ód szyi obejm uje pasek garnirow any 
koroneczką.

N . 2 5. Suknia jasn o  pop iela ta  z koziej wełny (n l de 
ćhóvre). Paletocik  tego sam ego koloru z tkan iny  weł­
nianej p rzerab ianśj w fijołkowe pasy. Rękawy szerokie 
greckie. Cały paletocik i szarfy z ty lu , obięte pliską fijoł­
kową jedw abną. K apelusik  słomkowy- obszyty W koło 
grelo tkam i z fijołkowym  kwiatem  na boku . Parasolik  
.jołkowy.

N r. 2 6. Suknia i paletocik z szarego kretonu  wełnia­
nego, spódnica z szarój popeliny w b ia łe  paski. T ak  wie­
rzchnia suknia j a k  i spódnica k rajane są w kliny, podług 
dawniój podanej form y. Po w ykrojeniu gładkiego pale­
tocika, obręb  prawój części przodu na 5 ceuty. szeroki 
zak ład a  się na lewy, opatrzony guzikam i, form ując jeden  
ząb u  dołu. Pow ycinane p o d ług  w zoru zęby u sukni 
i  u paletocika, założone brzegiem  aa  lewą stronę, podszy­
wają się na jed e n  centym etr szeroką  jedw abną listewką. 
G uziki z m ate rja łu  sukni zapinają p a le to t z przodu . S to­
ją c y  ko łn ierzyk  składa się ze skośnego paska i ząbków 
k rajanych  pojedynczo z m a te rja łu  sukni podw ójnie złożo­
nego . Szarfy z ty łu  p a le to ta  w iszące, ozdabia u dołu

frendzła, u g ó ry  zaś przy  w ykroju szyi duży ząb  z k re to ­
nu, p rzytw ierdzony guzik iem . R ękaw y p rzy b ran e  m an­
kietam i w zęby z m aterji sukni, m uślinow ą podszewką, 
podbite .

N r. 2 7 . W zó r przedstaw ia suknią z wyrobu zwanego 
drap argente b iałego w fijołkowe paski. Spódnicę i pale­
to t zdobią ukosy z fijołkowego fularu na 2 centy, szero­
kie, objęte takąż fularową w ypustką bez sznurka  w  śro d ­
ku. M niejszy trochę ukos obejm uje wykrój szyi pale to ta  
i wykrywa przyszycie jedw abnej frendzli do sza rf fu laro­
wych, objętych z obydwóch stro n  w ypustką. W  wązki o- 

j  brębek  u  dołu sukni, wszywa się e lasty k a  30 centy, węź-
j  sza od obwodu dolnego, żeby się sukn ia  u k ład a ła  w fe-

stony. Szwy sukni pokryw ają fularow e fijołkowe szarfy, 
i  podszyte sztyw nym  m uślinem , z boków  obszyte w ypustką
| i jedw abną  frendzlą u dołu . Je d e n  koniec szarfy wraz

z suknią wszywa się w pasek z ty łu  zap inany  na haftki,
! drugi z frendzlą p rzyczepia  się mocno do do łu  sukni.

] O pis form y paletocika wyciętego tv zęby , kaftanika  
białego na rano i  woalki z  szarfam i.

-------

N r. 1. przednia część p a le to c ik a .
N r. 2 . Połow a pleców.
N r. 3- Z ąbek  z k tórych  się ko łn ierz  składa.
N r. 4  W ierzch n ia  część rękaw a.
N r .  5 . Dolna część rękawa.
N r. 6 . G arnirunek do rękaw a.

Całość paletocika na drugićj stron ie  pod N r. 4 i 5.
Do zrobienia paletocika po trzeba  m aterji jedw ab­

nej czy też wełnianej 160 centy. 4 3 4 centy, szerokiój 
z którćj p rzykroić  podług  N r. 1 dwie c zę śc i, ' pod ług  N r. 
2 . plecy w całości, sk ład ając  m ate rja ł wzdłuż linji 
środkow ćj, podług N r. 3. ząbkiw  ilości potrzebnej i po­
dług  N r. 4 . rękaw y, zważając na wykrój dolnój części 
pod pachą. G arn irunek  rękaw ów  sk ład a  się ze skośnój 
plisy z m aterja łu  pale tocika  i z ząbków  pojedynczo kra ja ­
nych.

P o  zeszyciu pleców  z przedniem i częściami podług lite r 
jednozgodnych, obszyw ają się zęby gęsto  p liską  jegw abną  
albo też plecionką naszy tą  perełkam i. D o każdego zęb a  
na końcu m ożna jeszcze  dodać bom bkę szm uklerską lub 
dużą perłę  lawową. Szarfy czyli lejce z ty łu  naszyw ają 
się odpowiednio. Do zapięcia paletocika służą haftk i, p rzy  
guzikach zaś, k tó re  tylko um ieszczone są d la ozdoby, j e ­
dwabny sznureczek naśladuje dziergane d z iu rk i.

(F o rm a  ta  udzieloną n a ir  została  z m agazynu panien 
K uhnke.)

K aftan ik  dam ski na rano.

N r. 7. P rzednia  część.
N r. 8. K arczek.
N r . 9 . Polow a pleców.
N r . 10. Po łow a pask a  od ko łn ierza .
N r. 11 . Połow a k o łu ie rza .
N r. 1 2. R ękaw .
(C ałość na drugiej stronie a rkusza N r. 3 .)
Chcąc zrobić taki kaftan ik  kraje się z perkalu  podług 

N r. 7 po dwie części p rzypuszczając  ty le  na  obrębek
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p rz y  dolnym  brzegu  i na  p rzodzie  ile w skazuje linijka; na 
N r .  8 . także dwie^ części karczka  p rzykrajane dopiero 
w tenczas, kiedy będą poszy te  zak ładk i od przodu  aż do 
g ładkićj lin ijk i, n iedaleko ram ienia wyrysowanej. P o d łu g  
N r .  9  i 10  przykryw a się po jed n e j części perkalu  we 
dw oje złożonego w podłuż; trzeb a  uw ażać ażeby prócz 
teg o  N r. 10 m iał dwie cząstk i całej długości. K ołn ie­
rzy k  u rząd za  się p od ług  N r. l l .  z podw ójnego p e rk alu  
i w szyw ki, należy jed n ak  pam iętać żeby m ate rja ł by ł po ­
dłużnie we dwoje złożony, bo form a podaje tylko połowę 
ko łn ierza . P odług  N r . 1 2 . k ra ją  się rękaw y aż do garn i- 
ru n k u  złożonego z zak ładek  i wstawki gipiurowćj p rzy ­
puszczając na w ąziutki obrąbek  i uważając na oznaczony 
lin ijką  kon tu r spodniój części rękaw a. N aprzód  uk ład a  się 
każda część przodu  w drobne zm arszczki skręcając perkal 
n a  palcach, aż do krzyżyka naznaczonego i wym ierzając, 
aby zupełnie  z obwodem  k a rczk a  zgadzały  się . K iedy 
ten , p o d łu g  w zoru ogarn irow any  wszyw ką, p rzyczepiają 
się do niego przody  podług  lite r, w ykraw a z pod wszyw­
k i p e rk a l  aż do szwu ręk aw a , nieznacznie podw rębiająe 
p o d  spodem  O brąb  praw ćj s trony  p rzodu  k a rczk a , opa­
trzonych  dziurkam i, przykryw a takaż  wszywka do dołu; 
na  lewój stron ie  przyszyw ają się guziki. N astępn ie  łączy 
s ię  ty ł  z przodem  od C. do D ,  podwójnym  szwem; na 
ram ien iu  od E . do F . zak ład a ją  się obydwie części na  
siebie na  szerokość cen tym etra  i podw ójnie stębnują;

W yw rócony , obręb w około ka ftan a  stębnow ać nale­
ży. U szyty  ja k  wskazaliśm y k o łn ierzyk  przyszyw a się 
p o d łu g  stosow nych lite r  do listew ki, opatrzonćj guzikiem  
i d z iu rk ą , i wraz z nią spaja z obwodem  szyi podług  od­
pow iednich  lite r. Rękawy zeszyw a się od L . do M ., 
i od N .  do O. razem , o zdab ia  p od ług  wzoru ga rn irn n - 
k iem , dodając wszywkę u dolnego brzegu  w około. G ór­
n ą  część m arszczy się od krzyżyka do p u n k tu , i wszywa 
p o d łu g  odpow iadających lite r w pachę.

N r . 1 3 . Połow a woalki z szarfami.
(C ałość na drugiój stron ie  arkusza pod N r. 14 .)

Symbolika kwiatów i roś lin  ozdobnych.

(D alszy ciąg .)

1. Anemony. (Anemones, Anemone coronaria 
i A. hortensis), są to piękne rośliny południow oeu­
ropejski e, na wiosnę kwitnące, w rozmaitych kolo­
rach i różnym stopniu pełności, u nas w doniczkach, 
a czasami i w gruncie hodowane.

W edług helleńskiego mytu (podania), anemony 
miały powstad ze krwi Adomida, cudnej piękności 
młodziana, który zginął od rany, zadanej mu przez 
dzika na polowaniu. Bogini Afrodyta (tak zwana 
u starożytnych Greków a Wenus u Rzymian), do­
wiedziawszy się o tym  wypadku, a miłując wielce 
Adonisa, pośpieszyła mu na ratunek, Lecz przy­
bywszy już za późno, mimo że nóg nie żałowała,

przy przedzieraniu się przez cierniste krzaki róż bia­
łych, zamieniających się pod jej rozkrwawionemi 
stopam i w ezerivone, przynajmniej krew jego na pa­
m iątkę swej boleści w amemony przemieniła. W e­
dług innego podania, anemony powstały z łez A- 
frodyty, wylanych nad zwłokami swego ukocha­
nego.

W teraźniejszej symbolice, anemony są godłem 
prędko przemijającego sm utku, i łatwo kojącego się 
bólu; co nawet i z mytem Affrodyty ma niejaką 
stycznośd, która chociaż tak bardzo swego kochanka 
opłakiwała,  ̂ wkrótce jednak pocieszyła się inną mi­
łością Anchizesa, a z tego powstał Eneasz, protopla­
sta Sycylijan, po zburzeniu Troi do południowych 
Włoch z towarzyszami przybyły.

 ̂ Z naszych krajowych leśnych anemon, do których 
historja Afrodyty wcale się nie ściąga, chociaż tę sa­
mą symbolikę i do nich zastosować można, następne 
godne są wspomnienia: anemona przezwana po pol­
sku wietrznicą  lub zawilcem leśnym  (Anómone sau- 
vage, Anemone silv es tris ) , i narcyzowatym  (A. 
a fleurs de narcisse, A. narcissiflora), oraz tak zwana 
przylaszczka  (l’Hepatique, Anemone Hepatica). 
W szystkie te 3 gatunki hodują się w ogródkach, bo 
są, niemniój piękne jak anemony południowo-euro- 
pejskie. Zawilec zaś zwyczajny  (la Sylvie, Anemo­
ne nemorosa), je s t jednym z najpospolitszych kwia­
tów leśnych wczesno-wiosennych.

(d . c. n .)

P an i M arij H or. Illustrow any Skarbczyk kosztu je rs. 
2 —  A tla s  H erknera  rs. 2 kop. 2 5 —• Globusy od 3 do 
10 rs. M arja T eressa  w W ęgrzech kop . 7 5 —  o pako­
wanie i op ła ta  pocztowa wynoszą około 2  rs.

L isty  i p rzesy łk i pieniężne na  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K. Gregorouiicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do num eru dzisiejszego dołączony arkusz  oznaczony 
N r. 1 9 5  ze wzorami paletocików , kapeluszy i sukien z wy­
stawy paryzkićj, oraz form y: paletocika wyciętego w zęby , 
k a ftan ik a  b iałego na rano  i woalki z szarfam i.

w D ru k arni K . K owalewskiego —  Za pozw oleniem  C enzury  R ządow ćj. R edak to r J .  K . Gregorowicz.

(D o d a te k .)
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7, F H A N C U Z K I E G O
PRZEZ

E R K M A N A -C H A T R lA iM A .

(D a lszy  c ią g ).

iękny to był zaprawdę widok, kiedy ze 
^  wszystkich stron Francji, a naw et z po 

W *  za Renu, zbiegały tu niezliczone tłum y 
j&~' robotników, dla wykonania wielkiego dzjeła. 
Ę m -  Pracowity lud, jakby olbrzymie mrowisko,' po- 
v M  krywał szczyty gór — i rozbiegał się na doli- 

YV ny- W koło budowano szałasy — palono 0- 
gniska pod golem niebem.

Trzeba było widzieć tych krzepkich robotników, 
cisnących się z Armenji, Belgji i Sabaudji, z buj­
nym zarostem, srebrnemi kolczykami w uszach, 
z wielką żylastą ręką, z białemi zębami, jak jedli i .pi­
li za czterech, a pracowali za dziesięciu.

Trzeba ich było widzieć, gdy zawieszeni na słabój 
deszczułce nad przepaścią, rąbali skały, jak  ma- 
czuką lub m łotem rozbijali twardy, jaki" tylko może 
być granit. Żarłoczne kruki nie pastwią się nad tru ­
pem tak  zawzięcie. To też złomy skał toczyły się 
z łoskotem, zawalając potoki i topieliska. a dzielni ci 
pracownicy, nie spojrzeli nawet z dumą na dokonane 
dzieło — lecz szli zawsze naprzód i naprzód.

Trzeba ich było widzieć, jak jeden za drugim  cią­
gnęli ogromne taczki naładowane ziemią jak ró- 
w nah góry i doliny, odwracali prądy rzek i poto­
ków, jak  wkopywali się w ziemie jak krety w ciem­
ności — olbrzymie murowali sklepienia; jak wysa­
dzali prochem skały— jak poteżne luki Wznosili nad 
przepaścią. Trzeba słyszeć ten huk walących się 
k a m ie n i- te  echa gór wtórujące ich trudowi. O! by­
ło to wielkie i wspaniałe!

Felzengurg w ciągu miesiąca, zam ienił się w o- 
grom ną gospodę, miejsce noclegu dla niezliczonych 
robotników. Lud wiejski znajdował godziwy zaro­
bek: piekarz, rzeźmk. stolarz, słowem każdy kto 
żył przyjmował czynny udział we wspólnej pracy.

. — Aj aj! mówił nieraz ojciec Benedum, — ileż

i by to roboty miał poczciwy mój... człowiek tak bie­
gły w swem rzemiośle!... tak  pilny i pracowity.... 
i synowie jego tak dzielni robotnicy!... Byłby har­
tował po jakie sto motyk na dzień... oj byłby kuł 
i kul coby tylko podołał... nieszczęście! oj nieszczę­
ście! '

Tymczasem Daniel z synami, wyleczony z ran, 
przewieziony został do Nancy. W krótce wszyscy 
trzej mieli stanąć przed sądem.

Niegdyś podobny wypadek byłby poruszył całą 
górę; kumoszki, zamiatając zrana podwórko, byłyby 
rozprawiały o tern przynajmniej z jakie pół roku, 
lecz w obecnych okolicznościach, wszyscy zajęci so- 

| bą, nie wiele myśleli o drugich. Gdyby n ie" to że 
ksiądz Niklaus i F ran tz  Benedum powołani zostali 
na świadków, wieś nie byłaby może wiedziała że są­
dzono sprawę Daniela.

Otóż opowiemy tu jak  się rzeczy odbyły, według 
wieści przywiezionych przez plebana i ojca Bene­
dum.

Ponieważ wielu robotników odebrało ciężkie rany 
z rąk starego kowala, że z tych dwóąh umarło, a kil­
ku zostało kalekami na całe życie, ponieważ naczel­
ny inżynier o mało że nie padł trupem na miejscu 
że świadkowie zgodzili się wszyscy jako stary kowal 
wszczął bójkę; ztąd wypadało wnosić, że niebawem 
zetną mu głowę na placu felzenburgskim.

Ale w tych czasach żył w Paryżu sławny adwo­
kat, który wyznawał szczególną cześć dla króla Chił- 
perika. Ilekroć zdarzyła się sposobność, że mógł 
^ trąc ić  słowo o bohaterze swoim, powstawał, i świe­
tną wymową łzy wyciskał słuchaczom. Prawda że 
zaraz potem wszyscy dziwili się sami sobie że płaka­
li nad królem który nie dokonał nic pamiętnego 
w świecie, o którym nie jeden nigdy może nie sły­
szał: dość że wszyscy płakali poruszeni sztuką sła­
wnego krasomówcy.

I  otóż ten sławny adwokat, wyczytawszy w Gaze­
cie Nancejskiej, o tern co zaszło w Felzenburgu, 
zdziwił się mocno widząc że byli jeszcze na świecie 
ludzie, gotowi nadstawić głowy za cześć i chwałę 
Hugona Jednookiego. Znalazł zatem powinowac­
two między uczuciami swemi a ojca Rock.

Rad był przytem, że m ia ł sposobność rzucenia kil­
ku słów o Chilperiku. Koniec końcem wyruszył 
w drogę, zamierzając bronić Daniela i jego sy­
nów.

Łatwo bardzo skłoni! adwokat starego kowala do 
powierzenia mu swojej sprawy; tym bardziej że oj­
ciec Niklaus, podnosił jeniusz jego pod obłoki, i za­
rzekał się przed Danielem, iż on zdoła go obronić.

Całe miasto Nancy obecne było przy wprowadze­
niu sprawy. W ielki orator przemawiał tak świet­
nie, że rozczulił do łez samych sędziów.
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Ojciec Daniel słuchał go obojętnie, gdyż powtó­
rzy ł kilkakrotnie imie Chilperika, a nie wspomniał 
ani raz o Hugonie Jednookim.

Dzięki jednakże świetnemu adwokatowi, stary ko­
wal zamiast iść na rusztowanie z synami, co byłoby 
niewątpliwie nastąpiło gdyby nie znakomita obro­
na, skazany został na pięcioletnie więzienie.

W ielki mówca odmówił nagrody i wrócił nieba­
wem do Paryża.

Pleban Niklaus płakał rzewnemi łzam i podczas 
mowy; poczciwy Benedum nie mógł się uspokoić że 
Daniel nie wróci tak prędko. Słysząc świetnego 
mówcę, pochlebiał sobie że zostaną wszyscy natych­
miast uwolnieni, i że stary D aniel pobłogosławi 
sam do ślubu Teresę i Ludwika.

— Przed odjazdem z Nancy, młynarz wyrobił so­
bie że mu pozwolono odwiedzić starego towarzysza 
la t młodych.

— Rzewne było powitanie dwóch starców — Be­
nedum płakał gorzkiemi łzami.

— Nie troszcz się mój Frantz — rzekł Daniel — 
wszystko to fraszka: za pięć la t będziemy z powro­
tem  w Felzenburgu. Będę miał wówczas la t ośm- 
dziesiąt. Toć mnie wiek nie pochyli ku ziemi, i rę ­
ce z sił jeszcze nie opadną. Tymczasem niech się 
pobiorą nasze dziatki. Ojciec Niklaus, powie Tere­
sie moją-'’r-łlę... Odprawcie gody między swemi — 
niech się Wszystko odbędzie 'wesoło. A pam iętajcie 
też wypić szklaneczkę starego kirszu za moje zdrowie 
drugą za zdrowie K rystjana — trzecią za zdrowie 
Kacpra. Wiedźcie o tern że rad jestem  ze wszyst­
kiego com uczynił, żem spokojny w duszy i gotów- 
bym powtórzyć jeszcze to samo. No uściskajmy się., 
do widzenia....

Tak mówił stary  kowal spokojnie i po prostu. Le­
we oko wypłynęło mu, lecz to nie odbierało uroku 
całej postawie starca. Prawe oko za to połyskiwa­
ło ogniem jak karbunkuł; policzek przecięty głęboką 
szramą, drgał od czasu do czasu.

Wszystko spełniło się według jego woli. Ludwik 
poślubił Teresę, a lubo chwile co w więzieniu wleką 
się zwykle bardzo wolno, lubo każda sekunda star­
czy tam  za godzinę, pięć lat upłynęło nakoniec.

W yobraźmy sobie, jak w pierwszym dniu szóstego 
roku, mocno uderzyły serca wszystkich, w domu 
poczciwego młynarza.

Teresa m iała ślicznego chłopczyka, którego kar­
m iła jeszcze własną piersią, z jakąż radością pragnę­
ła  pokazać go ukochanemu ojcu. Oczekiwano go 
co chwila, co kto drzwi otworzył każdy zwracał oczy 
pewien że Daniel ukaże się w progu izby. On je­
dnak inaczej postanowił.

Około szóstej wieczorem leśniczy z Chevrehof, 
stary Nikel — wbiegł żywo do chaty młynarza.

— Ojciec Daniel z synami — zawołał — jest 
w zwaliskach zamku; nie chciał ukazywać się we 
wsi. Spotkałem go na drodze z Bekrethal — pole­
cił mi żebym wam to oznajmił. Idźcie więc do sta­
rej baszty, tam  oczekują wszyscy na was.

XVIII.

Ojciec Daniel z synami wyszedł z więzienia w wi- 
g ilją dnia tego wieczorem. Przez noc i dzieńnastępay

uszli około dwanaście mil piechotą. S tary  kowal 
mimo ośmdziesięciu lat, nie upadł na siłach w ciągu 
pięcioletniego więzienia. Zachował on jeszcze daw­
nąkrzepkość, tylko siwa głowa starca pobielała jak 
śnieg, a twarz długa i chuda łicznemi pokryła się 
zmarszczkami.

— Miło to jednak — mówił z uśmiechem, popa­
trzyć słońcu w oczy, i odetchnąć wonią jodłowych 
lasów!

Obaj synowie wcale się nie zmienili: cokolwiek 
bądź wyrzekł ojciec, potakiwali mu calem sercem.

Na widok gór, wszyscy trzej zatrzymali się nieco. 
Ileż myśli tłoczyło się w ich dusze. Kacper pobladł 
na licu.

Trochę dalej K rystjan zszedł z drogi na bok do 
lasu i ułam ał gałązkę jedliny, ojciec Daniel odczepił 
z niój kilka igiełek, starł je  w ręku i odetchnął rzeź- 
wiącą ich wonią.

Potem  wszyscy trzej milcząc skręcili mauowcem 
do Waldecku, aby ominąć drogę żelazną, która od- 
dawna kłóła ich w o czy szerokiemi sztabami.

Roboty już były wykończone: dość było przycze­
pić lokomytywy do wagonów, aby pomknąć lotem 
błyskawicy do Nancy i Strazburga.

Dzień był prześliczny. O czwartej po południu 
Daniel Rock z synami, stanął na wyżynie panującej 
nad Felzenburgiem.

Oczy ich zwróciły się chciwie na kuźnią, na do­
my, na tunel, na dworzec drogi żelaznej, zbudowany 
z ciosowego kamienia, na pochyłości góry.

Jakże  się tu wszystko zmieniło! Zamiast nędznych 
chat drewnianych pokrytych słomianą strzechą, roz­
rzuconych tu  i owdzie, wznosiły się ładne dworki z ró­
żowego kamienia, pokryte ceglaną dachówką, wycią­
gnięte w półkole u podnóża góry zamkowej. M ię­
dzy dwoma rzędami tych domówr, szła wązka bruko­
wana ulica. Okna złożone z wielkich szyb, pięknie 
połyskiwały na słońcu. Ogrody opasane żywo pło­
tami, otaczały w około wieś — niby zielony wianek. 
Niewiasty wiejskie i dziewczęta, przybrane były 
w suknie lekkie, nowego kroju. Słowem wszystko 
świeżą przybrało postać. Nawet odwieczna studnia 
w pośrodku wsi— otoczona niegdyś cuchnącemi ka­
łużami, ocembrowana zgniłą, zmurszałą dębiną, zni­
kła, a miejsce jej-zastąpił wodotrysk, spadający w sa­
dzawkę wyłożoną kamieniami, w której pojono by­
dło wiejskie; kościół nawet odmurowany był na no­
wo — a dom m era pokryty dachówką,

W  pośród tego wszystkiego, smutno wyglądał u- 
bogi dworek ojca Rock, z zamkniętemi okiennicami, 
smutniej jeszcze na wpół rozwalona kuźnia — nie­
gdyś były to jednak najozdobniejsze budynki w Fel­
zenburgu. ,

Powyżej wsi, na pochyłości góry widać było linię 
drogi żelaznej, wyciągniętą w półkole dalej przecina­
jącą skały, dalej jeszcze wiszący m ost po nad prze­
paścią. W idnokrąg kończył bukowy las sięgający 
czołem w obłoki. Taki widok uderzył oczy Daniela 
i młodych jego synów. Poglądali nań z podziwie- 
niem, umieli bowiem ocenić wielkość i trudność 
podobnego przedsięwzięcia.

Chwilę stali patrząc w t milczeniu.
— Piękna robota, rzekł nakoniec Daniel, nie mo­

gę tem u zaprzeczyć.
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A le nie trać m y  próżno czasu. No chłopacy ru-
śzajm y dalej! . . ,

W idzicie sam i że ta  droga żelazna, zajm uje trz j 
części naszej łą k i w dolinie, i przechodzi przez naszą 
górę. Rozbójnicy tylko m ogą targnąć się gwałtem
na cudzą w łasność.

—  P raw da ojcze —  przy wtórzył Kacpei.
—  T ak, dodał K ry stjan  -  to i s t n i  rozbójnicy
—  Dalejże w drogę, rzekł D aniel. Radbym czem- 

prędzej uścisnąć Teresę i Ludw ika,... ale moja sto­
pa nie postanie już nigdy w tern gmezdzi . »

‘ P o d p o w ie d z i e ć  że n ik t sie nie z n a la d  n y n d z ie  
m unicypalnej, ktoby stanął w obronie naszej wła 
s n o ś c / s p r z e L o  ją  nawet a
żv zapłacono tych  rozbójników, którzj nas zaczepni 
w ^aroślac  A więc skoro ta  ich droga zelazna u -
k o ń c z o n a ,  zobaczymy jak  pójdzie; mnie się wydaje,
że do tego potrzeba więcej kom, aniżeli do zwyczaj
nych wozów. . . . , • ,

" Tak rozm aw iając zbliżyli się do oaszty; o pięć­
dziesiąt kroków od niej, spotkali leśniczego Nikła, 
pomiędzy zaroślam i; Ojciec Rock polecił m u aby u- 
w iadom ił córkę o powrocie jego w zwaliska.

Stanąwszy na wierzchołku g ó ry , ojciec D aniel o- 
detchnął pełną p iersią: Tu przynajm niej me wiele
sie zm ieniło: jeżyny i bluszcze, bujm ejszem i jak  n ie­
gdyś sploty, obwijały złomy k a m ie n n e -  ściany zam­
ku powaliły się w części, tworząc większy niz da­
wniej stos gruzów: dwie tylko baszty pozostały je ­
szcze staw iając czoło grom om  i wichrom znno-

Chw ała Bogu zaw ołał stary  kowal — tu  prze­
cież możemy odetchnąć! . . . .  a • „i 

1 nierś jego rozszerzyła się dziwnie. Spojizał 
w górę okiem błyszczącera od radości. W  te j chwi­
li dwa wspaniałe' krogulce, z rozw im ętem i skrzydła­
mi wznosiły się nad basztą. .

— P atrzc ie  chłopcy, rzekł kowal, wskazując ku 
nim, gnieżdżą się jak  dawniej w szóstej strzelnicy, 
no prawej ręce wieżyczki. I  one ja e ja  posiw ia ł)...

Brnąc przez zarośla — przystąp ili do baszty, pa­
nującej po nad wsią. Ochrzypły głos pow itał ich

zdaleka. z d|.ogj D amelu, witajcie! _
I  w sklepionym otworze wązkiego okna; o’ 

dwadzieścia stóp nad ziemią, ukazała się i  uldrada, 
m aleńka, sucha, pom arszczona, w czapeczce włosia- 
nej w kształcie koszyczka, spuszczonej na ty ł głowy. 
Od la t pięciu nie zm ieniła się ani na jo tę . J e a n a  
koza, spięła się przedniemi nogam i na fram ugę okna, 
z jasnem  złotawem  okiem, d łu g ą  brodą, i głow ą bez 
rogów, przyglądała się pilnie; druga, w yciągnęła z po 
za niej szyję w łochatą i beczała drżącym  głosem , 
jakby chciała przemówić. _

D aniel Rock wzniósł rękę do góry, obaj synowie 
odkryli głowy z poszanowaniem: F u ld rada odwróciła 
się od okna, i poczęła schodzić k rętem i schodkam i
na dół. . , ,  , .  , .

S tan ę ła  właśnie na najniższym szczeblu, kiedy oj­
ciec D an iel wszedł do baszty. P opatrzy li na siebie 
w m ilczeniu Fuldrada s ta ła  oparta  o balustradę 
kam ienną, sta ry  kowal s ta ł we drzwiach, nierucho­
m y jak  posąg. Oboje zdawali się jakby  uniesieni

zachwytem. S tary  Rock przerw ał pierwszy m ilcze­
nie.

—  A więc, rzekł poważnym głosem , Bóg raz je ­
szcze złączył nas na ziemi F uldrado ... jakżem  szczę­
śliwy, że cię oglądam  w dobrem  zdrowiu.

—  Tak D anielu, czas idzie... w jesieni liść  ob la­
tuje, ptastwo odlata — i powraca znowu, a ja  za­
wsze tu  sam a, zapomniana, z mojemi kozami. Oh! 
trudno, dziś trudno, o przyjaciół! to  też gdy ich wi­
dzę, serca mi jakoś p rzyrasta ... W itajcież m i, wi­
tajcież!

—  N ie starzejesz się wcale Fuldrado — powtó­
rzył Daniel —  taką jesteś ja k ą  cię poznałem.

—  P raw da jam  taka ja k  owe zwaliska, co nie s ta ­
rzeją, bo im  trudno bardziej postarzeć! Ale wy 
przyjacielele moi znużeni jesteście drogą... chodźcież 
tu  odpocząć — oto wszystko czem was s ta ra  F u l­
drada uczcić może, w tych ciężkich czasach próby.

To rzekłszy ukazała ręką  na wielki ogień bucha­
jący  w pośrodku baszty i ogarniający złotym  pło­
m ieniem  wielką pieczeń sarnią, za tkn ię tą  na rożnie 
drew nianym .

Przyniósł mi to  dodała — Zelig z H irszlandu —  
poczciwy to  chłopak; zostaw ił mi także flaszeczkę 
K irszu, skorom m u powiedzieła że ojciec Daniel po­
w raca dziś z synami.

—  W iedziałaś więc F uldrado  że jesteśm y wolni? 
spy ta ł zdziwiony Daniel.

S tara wzięła go za rękę, poprowadziła do s trz e l- 
uicy, o tw arte j nad przepaścią.

— P a trz  —  patrz tam  rzekła cicho —  cała wieś 
czeka na ciebie, czeka z urąganiem  na twój powrót: 
chcę szyderczym śm iechem  rzucić w oczy tobie 
i twoim synom. Czy widzisz tam  przed domem M e­
ra, pana Żacharjasza w chustce b ia łe j na szyi? Czy 
widzisz przed oberżą pod Łabędziem , starego żyda 
E ljasza? czy widzisz te  tłum y  na ulicy? P rag n ą  was 
upokorzyć, ale długo czekać im  n a  to! W iedziałam  
ja  dobrze, iż tu  przyjdziesz naprzód do zwalisk.

Ojciel D aniel schylony po nad strzelnicą, w idział 
o dwa tysiące stóp po niżej, to wszystko, co m u u k a ­
zywała s ta ra , zęby zg rzy tały  m u od gniewu.

— Dobrze zawołał pow stając. Zbliżcie się chłop­
cy, patrzcie jakie dla nas przyjęcie.

Spojrzeli oba w otwór —  lica im  pobladły ze 
zgrozy.

—  Dziękujcie Bogu — zaw ołała s ta ra , że nie je ­
steście z ich plem ienia —  bo w ielką m acie spełnić 
jeszcze powinność! Nie wszystko dokonane!.. Smok 
przewrócił nie mało ziem i, ale nie przebył jeszcze 
góry... bądźcie gotowi — godzina już bije.

—  W iem  Fuldrado —  rzek ł kowal —  pomówimy 
o tern. Siadajciesz chłopcy —  posilcie się piecze- 
nią! Zdziwią się tem  zapraw dę... J a  ci to  mówię, 
ja D aniel Rock!., chcą nas widzieć!.. Otóż zobaczą 
nas niedługo.

I  usiadł w progu baszty, K ry stjan  zdjął pieczeń 
z rożna —  podał ją  ojcu z ehlebem , D aniel pokraja ł 
mięso na sztuki, i wszyscy posilali się! F laszka krą­
żyła z rąk do rąk , a  s ta ra  siedząc na przeciw  nich  na. 
pieńku — poglądała z uśm iechem .

Była już blisko siódm a wieczór — m rok pom ału
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zapadał — wielki ogień buchał w górę i czerwonym 
płom ieniem  rozjaśn ia ł w yraziste rysy  obecnych.

S ta ra  wydoiła kozę w skopek drew nianv —  posili­
ła  się m lekiem .

— Je że liśc ie  znużeni — rzekła —  spocznijcie so­
bie w ta m te j baszcie— usłałam  wam łoże z suchych 
liści i traw y. Pow ietrze parne, spoczynek nie zawa­
dzi po ta k  dalekiej drodze.

Dziękuję ci Fuldrado — nie czuję się znużony, 
pomówmy jeszcze chwilę, dopóki Teresa nie nadej­
dzie z Ludwikiem . D ałem  im  znad żeśmy tu  przy­
byli; m usim y urządzić tu  kuźnię.

— Tak —  słusznie — odrzekła s ta ra , będziecie 
kuć — tru d n a  czeka was praca — lecz Bóg um ocni 
wasze siły!..

Gdy F u ld rada dom aw iała tych słów, lek k i szm er 
dał się słyszeć w zaroślach. D an iel dotąd spokojny 
zacirzai.
• TT To ona — wyrzekł cichym  głosem , tak  to mo­
ja  Teresa.

N astąp iło  milczenie: ogień z trzaskiem  w ybuchnął 
w górę i oświecił oblicze D aniela . W idać było w te­
dy ja k  mocno s ta ry  kochał córkę swoję. Zatrzym ał 
odoech w piersi, pot k roplam i w ystąpił m u na czoło; 
bystre  oko wlepił w  drzwi baszty. N agle pow stał — 
w yciągnął obie ręce.

—- Tereso —  zawołał silnym  głosem .
P o stąp ił zaledwie parę  kroków, i pow tórzył °iebo- 

ko wzruszony.
— T o ty ... dziecię moje!
I  pocałunki ich dały się słyszeć, złączone z cichem 

łkaniem .
K acper i K rygtjan nie m ogli postąp ić kroku; m il­

cząc ścisnęli się za ręce  a łzy popłynęły po ich ko- 
ścistój tw arzy. ■> e r j v  J  r

W chwilę potem  ujrzano w cieniu podnoszące się
w górę obie ręce starca; trzym ał w nich m ałe  dzie- 
cię.

— Jakże  tob ie na im ie? spy ta ł — nie w idziałem  
cię nigdy, a jednak  kocham  cię jak  w łasną krew  mo­

ją . Jakże tob ie  n a  imie?
D aniel — poszepnęła T eresa  drżącym  gło­

sem. J &
—  A  więc D anielu zaw ołał s ta ry  kowal, uściśnij­

m y się oba. Ty spełnisz może to , czego ja  dokonać 
nie m ogłem : wydrzesz naszą dziedzinę z rąk  rab u ­
siów... ty  zetrzesz ich w proch... w szystkich... Ha! 
dzielne plem ię jeszcze nie zaginęło!
p a / a ^ m ^w*ł s t  irzec, z w yrazem  niewym ownego za-

W  tem  nadb ieg ł Ludw ik ze starym  m łynarzem , 
ie r e s a  bowiem w yprzedziła ich o kilka kroków.

—  Benedum , Ludwik: i wy tu  także!.. T ereso  
weź m a lca - niechaj ich uściskani... K rystjanie, K a c ­
prze chodźcież co żywo, dzięki Bogu jesteśm y razem 
wszyscy.

I ściskali się serdecznie, jedn i ze łzam i drudzy ze I 
śm iechem  w edług usposobienia.

Ileż ty  tam  w ycierpiałeś biedny stary ! zawo­
ła ł Benedum .

Ba!., rzecz skończona, nie m yślm y już o tem . 
P radziadow ie nasi kiedy szli na k ru c ja tę , więcój za­
pewne przecierp ieli. N ie m am y na karku niew ier­

nych, to głów na rzecz, o resz tę  n ie  stoję... siadajcież 
m oi drodzy. J

F u ld rad a  przez ten czas doiła kozy swoje, jakby 
nic nowego nie obiło się o jej' oczy ani uszy. Ojciec 
Rock przypom niał sobie o niej. P orw ał na ręce 
dziecię.

, P a trz  Fuldrado, zawołał, co m yślisz o tym  
chłopcu?

•Tu podobny do ciebie Danielu.- m a twój
dziób i twoje szpony, zapraw dę, piękne orle.

P rzyjdzie czas i na niego —  rzek ł Daniel — 
że rozw inie skrzydła do lo tu .

S tarzec oddał dziecię Teresie, i zasiadł przy ogni­
sku obok d rug ich  znacznie uspokojony.

No, rad  jestem  że was widzę —  rzek ł — ale 
p rzystąpm y do rzeczy. T rzeba ci wiedzieć mój Be­
nedum  —  że zostajem y tu  w tych gruzach.

J a k to  —  więc nie powrócisz do wsi?
~  -^n i myślę! nie chcę widzieć na oczy tych ra ­

busiów, co m nie obdarli ze w szystkiego... gdybym  
przypadkiem  spo tka ł którego z nich, w chwili złego 
hum oru , gotów bym  go poszarpać na kęsy.

N ie m yślisz pewnie o tem  —  w tw oim  wieku?
— W iek nie uczynił m nie jeszcze niedołęgą, mój 

kochany, przeciwnie im  bardziej się starzeję, tym  m o­
cniej nienaw iść zakorzenia się w m em  sercu . Nie 
chcę uchodzić za lepszego niż jestem . W  te j chwili 
oto —  gdym  p a trza ł przez ten otwór, na widok Za- 
charjasza P iper —  przechadzającego się przed do­
mem , uczułem  jak  gniew  przeniknął m nie do szpiku 
kości... O t uiechżebym  go ty lko złapał.

-  Ale zastanów się... w tych  zw aliskach z im ą...
D  zim ie pom yślem y potem ,—  tym czasem  ju ­

tro  n a ład u j na tw oje osły kowadło, m iech, m ło ty , 
kleszcze, i przyprowadź mi tu  to wszystko.

Benedum , Ludwik i T eresa , poglądali na siebie o- 
slupieni.

— A cóż u licha będziesz tu  k u ł zaw ołał m ły ­
narz nie w iem  czy na sto  la t jeden koń lub wóz 
przechodzi przez te  góry.

— U kujem y nasze arcydzieło, odpowiedział s ta ry  
Kock uśm iechając się w szczególny sposób. N iegdyś 
aby zostać kowalem, trzeba było ukuć coś znakom i­
tego: hełm , tarczę, albo naw et całkow itą zbroję... 
Dziś dość je st napisać na de drzwiam i K ryszto f albo 
M ikołaj kowal. To wygodniej, nie m a co mówić, co 
do m nie jednak  wolę ja  dawne czasy i dawne oby­
czaje! U kujem y też arcydzieło, a co nie prawda 
chłopcy?

K rystjan  i K acper sk inęli głow ą.
— Istne  cacka ... zobaczycie sam i.... dodał kowal.
— I  cóż to tak iego .

(d. c. n.)
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